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„GŁOS GÓRNIKA“ wychodzi 5-go każdego miesiąca, 
kowie Związku Górników „Zjednoczenia Zawod. Polskiego“ otrzymują 
numer kosztuje 1 zł polsk. Abonament 
Ogłoszeń nie umieszcza się. 


| go bezpłatnie. Pojedyńczy 
rocznie 12 zł „OB re: 


ma may 


bazy 


Człon- 


Szczęść "ga Boże! 


się w 


„ ul. 


Listy do redakcji „GŁOSU GÓRNIKA" należy franować i podać na 

nich dokładny adres piszącego. 
Związku Górników „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. znajduje. 
Katowicach 


Redakcja, Administracja Biuro 


rzy ulicy Andrzeja 21, 


naróżnik |: 
andy. :-: Telefon 1090. - 


Pismo miesieczne poświecone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów. 


KATOWICE, dnia 2: 25-g0 lipca 1929 r. 
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Związku Górników Zjeńnoczenia Zawoń, Polskiego. 
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Mocą uchwały Komisji Rewizyjnej 
I Zarządu Głównego zwołujemy nasze 


W. Walne Zebranie 


na dzień 29 września b. r. (Strzecha 


Górnicza, ul. Andrzeja 24 w Katowi- 


cach) z  następującem porządkiem 
obrad: | 
1. Zagałenie i powitanie delegatów i 


gości. 
Stwierdzenie mandatów. 
Sprawozdanie Zarządu Głównego. 
Sprawozdanie Komisji Rewizylnej. 
Wybór Komisji Matki. 
Zmiana statutu. 
Wybór Zarządu Głównego. 
Wybór Komisii Rewizyjnej. 
Wybór delegatów na Sejmik ZZP. 
Wolne wnioski I zakończenie. 
Wnioski do Walnego Zebrania mu- 
szą zostać podane piśmiennie najpóź- 
niej 8 tygodni przed Walnym Zebra- 
niem. 

Wnioski wolno stawiać: 1) poszcze 
gólnym fiijom, 2) konierencjom obwo- 
dowym, 3) Zarządowi Głównemu, 4) 


. 
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Komisi Rewizyjnej ł Wydziałowi Ra- 
dy Głównej Z. Z. P. 

Katowice, dnia 25 czerwca 1929 r. 
A Grajek. (—) Urbańczyk, (z) Kot. 


nag czenie GRWR 
zawodowej. 


Wobec oszczerstw jakie się niejednokrot- 
nie słyszy — ze strony pewnych jednostek 
— rozbijających organizacje zawodowe 
pracowników — czy to fizycznych lub u- 
mysłowych, jaką jest Zjednoczenie Zawo- 
dowe Polskie, przychodzi się do przekona- 
nia, że wszyscy Ci rozbijacze — to najmici 
>— różnych inżynierów, dyrektorów, profe- 
sorów itp., którym te szare masy mają słu- 
żyć jako towar wyborczy, opłacający skład 
ki, — bijący brawa i uchwalające wielkie 
kadzidła dla wodzów rozbijaczy jedności 
robotniczej. Potrzebuje się ludzi pracy do 
osobistych celów — do przeprowadzenia 
swojego widzimisię. 
t Zjednoczenie Zawodowe Polskie winno 
dzisiaj w Polsce liczyć miliony członków 
— dlatego, że jest organizacją polską naj- 
starszą — bo już za czasów zaborczych 
stawała w obronie robotnika polskiego — 
nie obawiając się pruskiego buta kiraser- 
skiego. A nie mniej w odrodzonej Polsce 
— od samego początku występuje w obro- 
nie robotnika i dochodzi słusznych praw 
iezo. 

lie można tu wszystkiego wyliczać, co 
uczyniło ZZP. dla robotnika — bo trzeba 
by napisać wielką broszurę — i nie moż- 
na tego skreślić w kilku słowach. 


Powiedzieć możemy tylko to, ZZP. ja- 
ko organizacja zawsze i na każdem miej- 
scu występowała w obronie interesów pra- 
cowników, nie kierując się demagogią — 
czy frazesami, Zasadą kierowników ZZP. 
było i będzie — domagać się rzeczy możli 
wych do załatwienia. Dla nas bowiem zro- 
zumiałą jest rzeczą, że chcąc przeprowa- 
dzić postulaty i życzenia pracowników, — 
potrzebna jest silna organizacja zawodową 
ło iz, potrzebę tej silnej organizacji 
W:zyśty referenci od ZZP., robotnikowi 
Gzy +" ilu zebraniach iiliinych — czy wie- 
OR Gil — „drzedstawiają. Prawdziwa orgeni- 


| 


idzie są przyrzeczenia 


przychylłnego załatwienia żądań górniczych? 


Po długich obradach i naradach Komi- 
sji Pojednawczej nareszcie w dniu 22, 


kwietnia br. wydano wyrok, który w czę- | 


ści tylko załatwiał kwestje sporne wynik- 
łe z zatargu w górnictwie. Inne sprawy K. 
Pojednawcza przekazała do ponownych u- 
kładów ze Zw. Pracodawców a sprawę za- 
robków minimalnych dla rębaczy w akor- 
dzie do późniejszego załatwienia. 

Jak się jednakowoż przedstawia sytua- 
cja obecna? Otóż od dnia wydania wy- 
roku do dnia zatwierdzenia wyroku t. j. 11 
maja upłynęło 3 tygodnie. Jednakże samo 
zatwierdzenie wyroku przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej nie było dla 
Zw. Pracodawców miarodajne, gdyż opie- 
rali się na tem, że jeszcze wyroku nie o- 
gloszono w Dz. Ust. Śl. I tu znów oczeki- 
wano na ogłoszenie wyroku dobre 3 tygod- 
nie, bo dla złożenia w drukarni wojew. jed- 
nego numeru Dz. Ust. Śl, w którem o- 
"prócz kilku wierszy zawierającego rozpo- 
rządzenia Woj. Śląskiego z dnia 15 kwiet- 
nia br. nie było nic Innego bk tylko sam 
wyrok, koniecznie potrzeba było aż 21 dni 
czasu. 

Po ukazaniu się wyroku w Dz. Ust. Śl. 
wreszcie można było przystąpić do dal- 
szych układów nad sprawami, które nie 
zostały jeszcze załatwione. Związek Praco- 
dawców zwołał posiedzenie, na którem u- 
godzono się na podział osobnego dodatku 
dla fachowców. Co do innych kwestyj u- 
goda nie nastąpiła, a co się tyczy sprawy 
węgla deputatowego, która to sprawa w 
terminie 6 tygodniowym miała być załat- 


wiona, wogóle dyskusji nie prowadzono. 

Lecz już w dniu 31 maja br. stawiono 
wniosek do Kom. Poj. i Arb. o rozpatrze- 
nie sprawy cieśli górniczych oraz wszy- 
stkich innych spraw mniejszych. Również 
żądano, żeby wreszcie Kom. Pojednawcza 
uregulowała sprawę zarobków minimal- 
nych dla robotników akordowych. I choć 
dzisiaj mamy już 15 lipca, Komisja Poied- 
nawcza namyśla się jeszcze czy posiedze- 
nie zwołać. 

Jaka więc droga pozostanie robotni- 
kowi? Związek Pracodawców na jedne 
sprawy się nie godzi, co do drugich spraw, 
jak: węgiel deputatowy, linje wytyczne dla 
R. Zakładowych, Wydział Fachowy i t. d. 
żadnego posiedzenia nie zwołuje. Komisja 
Pojednawcza i Arbitrażowa już od 6 ty- 
godni ma wnioski do rozstrzygnięcia, a Z0- 
bowiązania, które przejęła co do zarob- 
ków minimalnych na podstawie wyroku z 
dnia 22 kwietnia, taksamo dotąd nie zrea- 
aan Czy koniecznie mają zamiar pew 

«znowu sprowokować górnika 
Ślask ego? Gdzież zresztą są owe przyrze- 
czenia o przychylnem areire wnio- 
sków robotniczych? 


Związek Górników Z. Z. P(. monito- 
wał w tej sprawie Komisarza Demobiliza- 
cyjnego i przewodniczącego Komisji Poj. 
i Arb. lecz dotychczas bezskutecznie. 

Oby tylko cierpliwość górnika śląskie- 
go się nie wyczerpała, bo może to mieć 
bardzo nieprzyjemne skutki dla tych, któ- 
rzy go sobię lekceważą. 


zacja zawodowa w tego słowa znaczeniu, 
jest oparciem —-jest prawdziwym obroń- 
cą jego spraw zawodowych. 


Organizacje zaś nowoczesne — mają 
cele nie obrony interesów i praw robot- 
niczych — a własne widzimisię — lub ce- 
lowe rozbijanie organizacji starych do- 
świadczonych i działających w interesie 
dobra robotniczego. 

W tych organizacjach robotnik jest tyl- 
ko narzędziem, tam nie będzie zrozumia- 
nym — ani nie jest dopuszczony do rów- 
nych praw. 


Niestety czas obecny pod każdym 
względem dla warstw pracujących bardzo 
jest trudnym i to pod względem drożyźnia 
nym — a niemniej pod względem mieszka- 
niowym — panuje rozgoryczenie i nieza- 
dowolenie. To też ludzi niezadowolonych, 
łatwo się chwyta na demagogiczne hasła 
bo tak jak mówimy, że tonący się brzytwy 
chwyta, — tak niezadowolony póidzie tam, 
gdzie choćby cośkolwiek widział korzyści 
dla swoje nędzy. 


Może przytoczę tutaj choćby jedną ta- 
ką bolączkę brak mieszkania. Na tle bra- 
ku mieszkań mieliśmy już sposobność do- 
świadczyć niejedno bardzo bolesne wyda- 
rzenie rodzinne. — Przecież każdy musi 
przyznać, że brak mieszkania — to najwię 
zej dotyka robotnika — urzędnika, który 


nie posiada gotówki na kupienie mieszka- 


nia. 

Stosunki mieszkaniowe to przecież ni- 
żej wszelkiej krytyki. W jednej ciupce za- 
mieszkuje rodzina składjąca się z 13 osób 
-— i trup leży jeszcze przez noc. Czy te 
stosunki nie wychowują komunizmu!?. 


Jeżeli więc się ktoś zjawi i zacznie w 
demogogiczny sposób przedstawiać wszy- 
stkie braki i jak oni przeciw tym brakom 

zaradzą, to nie dziw, że wielu viedoświad- 
czonych póidzie na ten lep. 


| zas 


Na takich więc konikach ujeżdżają agi- 
tatorzy i w ten sposób powstają różne or- 
ganizacje różnych odłamów lewicowych 
jak komunistycznych. 

Wszystkie te organizacje nię odpowia- 
dają interesom ani pracownika umysłowe- 
go — czy fizycznego, bo organizacje te 
mają być tylko drabiną, czy Bemów lub 
innych karjerowiczów. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskię swo- 
jego stanowiska nie zmieniło mimo niegod- 
nych napaści ze strony wszystkich rozbi- 
jaczy jedności organizacyjnej — i musi bo 
leć, gdy niejednych ważnych postulatów 
przeprowadzić nie może, iedynie z powodu 
braku jedności w łonie robotników i braku 
jednolitej organizacji. wszystkich pracow- 
ników. 

Jak widzimy, że nowa miotła dobrze 
zamiata — tak robotnikowi zdaje się że 
w nowym Związku cudów dokażą. 

Później jednak robotnicy przychodzą do 
przekonania, że te wszystkie obiecanki, to 
kpiny — to frazesy dla łatwowiernych — 
bo obiecać łatwo — lecz przeprowadzić — 
nie tylko trudno, ale wogóle nie do pomy- 
ślenia. Organizacja zaś zawodowa, która 
chce istnieć i chce bronić spraw robotni- 
czych na zasadach realnych — niemoże 
posługiwać się demagogiją i takiemi has- 
łami. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskie, które 
ćwierć wieku broniło słusznych praw ro- 
botnika — do dziś nie zmieniło swoie za- 
sady — ponieważ po latach doświadczenia 
iesteśmy przekonani, że stosunki obecne —- 
era rozbijania organizacji narodowej się 
raz skończy i nastąpi rozczarowanie w 
wszystkich kierunkach. Rzesze pracujące 
raz przejrzą i przyjdą do przekonania, że 
taktyka dzisiejsza nie tylko im nic nie po- 
może— ale zaszkodzi. Zwyciężyć może tyl 
ko organizacja, która będzie pracowała na 

sadach realnych, a tą jest Zjednoczenie 
Zawodcey  **olskie, . j 


Sprowokowani robotnicy kop. 
Charlotte wstępują do strejku. 


ODWLEKANIE ZAŁATWIENIA SPRA 
WY AKORDÓW W GÓRNICTWIE — 
WNOSI ZARZEWIE WALKI NA KOP.. 
CHARLOTY. JAK OBCHODZI SIĘ 
P. Dyr. SZYMAŃSKI Z ROBOTNIKAMI. 


Po orzeczeniu Kom. Pojednawczej i 
Arbitrażowej z dnia 22 kwietnia b. r. spo- - 


dziewano się, że nareszcie zaległe sprawy 
sporu a szczególnie sprawa zarobków mi- 
nimalnych zostanie w naibliższym. termi- 
nie załatwiona. ` 
Lecz chociaż od tego czasu upłynęło 
już 3 miesiące, — w tej sprawie zwraca- 
liśmy się piśmiennie i ustnie do Kom. Poi. 
i Arb. oraz Komisarza Demobilizacyjnego. 
— to jednakowoż dotychczas sprawą. ta 
się Kom. Pojedn. i Arb. nie zajmowała. 
Niektórzy dyrektorzy kopalni wyko- 
rzystując ten stan, nietylko że po ostat- 
niej podwyżce zarobków akordowych nie 
podwyższyli, lecz przeciwnie nastały po: 
ważne obniżki tychże zarobków. sa 
Takie postępowanie potęgowało tylko 
rożgoryczenie pomiędzy robotnikami i cią- 
głe szykany, obniżanie zarobków oraz 


prowokacyjne zachowanie się p. dyrekto 


ra Szymańskiego z kop. Charloty, który 
traktował robotników gorzej niż niewolni- 
ków, używając przy tem różnych nie 
przyzwoitych, przez człowieka kulturalne 
go nieużywanych, wyzwisk, spowodowały 
strejk na kop. Charloty. 


W środę ub. tygodnia udała się Rad: 
Zakładowa z przedstawicielem Związku 


do Okr. Insp. Pracy przedsawiając mu 
stan faktyczny, na podstawie którego 
wybuchł zatarg i po przeprowadzonej kon 
ferencji wyznaczono na wniosek- przed- 
stawiciela Z. Z. P. ponowną konferencię 
na piątek dnia 19 bm. | 

Na piątkową konferencję zostali za- 
proszeni przedstawiciele Zw. Pracodaw= 
ców, przedstawiciele Dyrekcji Generalnej 
Rada Zakładowa, Z. Z. P. oraz p. dyr. 
Szymański. W ciągu odbytej dyskusji 
wykazało się, że p. dyr. Szymański sy- 
stematycznie obniżał zarobki robotników 
wierzchowych, pracujących pod ziemią 
na dzionkę oraz robotników akordowych. 
Pomimo podwyżki, jaka nastąpiła od mat 
ca, zostały zarobki robotników na kop. 
Charlotte bardzo poważnie obniżone. 
Oprócz tego w sposób niepraktykowany, 
na żadnej kopalni i oznaczający już wy- 
raźną szykanę nie uznawano żadnych 
uniewinnień i policzano każdą uniewinnio 
ną dniówkę w przeważnej mierze jako 
„bummelszychta* odciągając w ten Spo; 
sób robotnikom wakacje i wegiel depi 
tatowy. K DANTA 


W toku dyskusji szczególnie podkreśla 


no postępowanie p? dyr. Szymańskiego, 


który obdarza robotników różnemi wyz- 
wiskami, które ze względu na przyzwół” 
tość napisać nie możemy. 
_.Pan dyr. Szymański wprawdzie ` Es 
przeczył wszystkiemu, lecz przedstąwi= 
ciele Rady Zakładowej oraz  protokóły. 
podpisane przez różnych robotników wy" 
kazały dostatecznie prawdziwość zarzu 

tów. 


"R HA, 


Pan Okr. Insp. Gallot oraz inni obecni, 
stanęli na stanowisku, że w sprawie re- — 


dukcji zarobków oraz kwestii wakacyj po 
stąpit p. dyr. Szymański zupełnie beze 
prawnie i każdy Sąd by musiał robotni- 
kom przyznać Słuszność co do ich prer 
tensii. 


Po długich obradach, które trwały 
przeszło 238 godziny ustalono, że Dyrek- 


cia w przeciągu 10 dni przywróci zar0s- 
zatrudnionych na dzionsą 


ki robotników ją 
do stanu poprzedzającego redukcję zaród 
ków. 


oraz tewizie akordów. Co do spra- 


dw i £ Ż34 
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‘wy wakach, fo taksamo mają robotnicy, 
którzy Się po zmudzeniu dniówki uniewin 
nili bezwzgiędnie otrzymać węgiel i wa- 
kacje w catei pełni, 


A więc streik na kop. Charlotte tym- 
czasem zlikwidowano i jak wynikało z 
konferencji robotnicy zostali do  streiku 
tego wprost sprowokowani. 


Konferencja rzuciła bardzo jaskrawe 
światło na postępowanie p. dyr. Szymaft- 
skiego, którego odnoszenie się do robot- 
ników, iako najwyższego urzędnika ko. 
palni, nie ma równych sobie przykładów 
nawet w dawnei przeszłości, za czasów 
uaigorszego ucisku stosowanego przez 
niemieckich dyrektorów, Lecz taksamo 
i odnoszenie się jego do władz górniczych 
pozostawia wiele do życzenia. 


Żałować jedynie należy, że p. dyr. 
Szymański jako polak, gorzej postępuje z 
robotnikami polakami, niż którykolwiek 
dyrektor niemiecki, Zamiast tu na zacho- 
dzie Rzeczypospolitej, tu w tej ziemi Pia- 
stów podnosić robotnika polskiego coraz 
wyżej, zespalać go coraz bardziej z Ma- 
cierzą, stwarzać mu warunki jąk najspo« 
koiniejszego bytu, p. dyr. Szymańskł 
swoim postępowaniem demoralizuje ro. 
botników, sieje między niemi nieufność do 
wszystkiego co polskie, wzmacnia żywioł 
niemiecki pchając robotników w szeregł 
organizacyj niemieckich. I to się nazywa 
polak dyrektor. Wstyd! Hańba! 
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Rohetnicy protestują przeciw 
likwidacji Spóiki Brackiej. 


Na podstawie uchwał Konferencji 

Starszych brackich odbyły się na 
wszystkich kopalniach Województwa 

Śrąskiego zebrania załogowe. Robot- 
nicy po przedstawieniu im w sposób 
rzeczowy projektu o Ubezpieczeniu 
Społęcznym i dążeń do powolnej lik- 
podaj Spółki Brackiej, uchwalili jed- 
nomyślnie protest przeciw tem po- 
czynaniom. 

Konferencja starszych brackich w 
dniu 7 lipca, po omówieniu sytuacji o- 
raz stanowiska ubezpieczonych — u- 
chwaliła wysłać osobną delegację, — 
na koszt koła starszych brackich, — 
do Rządu Warszawskiego, ażeby tam- 
że przedłożyć uchwalone przez załogi 
rezolucje, przedstawiające» stanowisko 
robotników. 

Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
ga uchwalono wyrazić uznanie i po- 
dziękowanie zą pracę przedstawicielem 
Związku Górników Z. Z. P. za ich 
prace w interesie ubezpieczonych 
ezłonków Spółki Brackiej. 

Na podstawie tej uchwały otrzymał 
Związek Górników ZZP. następuiące 
pismo. (Patrz strona 3.) 


Rewelacja Federacji z Sanacyiuyu Laig- 
a E N Krakow ie | otoz 


Jeżeli gdzie, to w Zagłębiu Krakow- 
kiem dzieją się ciekawe i wprost niebywałe 
rzeczy, lecz bolesne bo na tem cierpi spra- 
wa robotnicza. Sanacja głosi, że dąży do 
jednolitego Związku zawodowógo t. j, je- 
den Związek na całą Polskę, na zasadach 
syndykalistycznych w rodzaju Federacji 
Wschodnich Cyganów. Obeenie już są dwa 
czy nawet trzy związki zawodowe tych sa- 
natorów, ieden tworzony przez powstań- 
eów śląskich i ich wodza duchowego, drugi 
tworzony przez legjonistów, a trzeci two- 
rzą sanacyjni starostowie, burmistrzowię 
i wojtowie, a wszyscy chcą subsyja'na rog 
hijanie ruchu robotniczego. W Zgł. Krakow 
skiem istnieje Federacja 1 tydzień, a ną 
drugi tydzień Związek Gospodarczo Zawo: 
dowy, == ale co ja mówię rano istnieje Fes 
deracja tworzona przez Kąbułę a popałud- 
niu przyjeżdża urzędnik starostwa, czy 
gminy i już istnieje Związek Gospodarczy 
z jednych i tych samych ludzi, Tak by- 
wać może tylko u sanacji w Zagłębiu Kra- 
kowskiem. Twórcą Federacji p. Kabata 
został iuż z Federacji wysadzony, bo ja- 
koś za pobrane pieniądzę nic nie siworavi 
a za darmo i sanacja nie chce płacić, bo 
subsydja się inż kończą. To tęż Kabala 
miał już zgłosić swói akzyz do P. P. $. 
do p. Żuławskiego, którego sam z Jaworz- 
ną wyrzucał, ale jakoś go nie przyjmują, 
bo się poznali na karjerowiczu, który już 
wszystkie partie i związki przeszędł, 

ajciekawsze, że Związek Gospodar- 
czy — też sanacyjny — zakładają na roz- 
kaz Starostwa urzędnicy Staąrestwa, czy 
też Magistratów lub wójty, a w Trzebini 
powiedzieli ci zbawcy sanacyjni, że Zwią- 
zku Górników Z. Z.P. już nie ma i że u- 


Proces na który GZPKGŁO 


około 2700 pokrzywdzonych robotników. 


W środę dnia 26 ub. m. w Sądzie Pracy 
w Sosnowcu, odbyła się ciekawa rozpra- 
wa sądowa trzech członków Związku 
Górników Z. Z. P. w Sosnowcu, a miano- 
wicie: Flaka Piotra, Dubińskiego Antonie- 
go i Gurdy Andrzeja przeciwko Kasie Po- 
mocy Robotników Towarzystwa Kopalń 
I Zakładów Hutniczych Sosnowieckich Sp. 
Ake. w Sosnowcu o obniżenie emerytury. 

Tło sprawy przedstawia się następu- 
jaco: W dniu 4 lipca 1928 roku Zarząd | 
Kasy Pomocy, który składał się z 6 Sr 
ków, w tem 3 ze strony Dyrekcji T-wa i 
3 ze strony robotników na wn i 
swem obniżył wsparcie emerytalne o */s 
część wszystkim emerytom tegoż Towa- 
rzystwa w liczbie około 2700. 

Powodem obniżenia emerytury były 
rzekomo większe wydatki w kasie niż 
wpływy. 

Ponieważ Zarząd Kasy nie miał prawa 
obniżać stawek emerytalnych przeto emee 
ryci interweniowali w Zarządzie Kasy i u 
ówczesnego Inspektora Pracy p. Gallota, 
jednakże interwencja nie dała im pożąda” 
nego wyniku. 

Zarząd Kasy Pomocy, ha czele którego 
jako przewodniczący stoi p. inż. Gadam- 
ski — dyrektor Sosnowieckieęgo  T-wa, 
widząc, że Zarząd nie miał podstaw praw 
nych do obniżenia emerytury, postanowił 
zmienić statut. W tym celu zwołani zo- 
stali do Inspektoratu Pracy w Sosnowcu 
delegaci robotników i przedstawiciele So- 
snowieekiego T-wa f przy pomocy p. Gal- 
lętą jako Inspektora Pracy zmieniono sta- 
tut w którym składki emerytalne zostaly 

podwyższone do 3% oraz w $ 8 tegoż sta- 
tutu zaakceptowane obniżenie starym e 
meco wsparcie emerytalne o * 
część! dj 

Konferencyj nad opracowaniem statutu 
adbyto 3 zaś na 4-ej konferencji miał być 
podpisany nowoopracowany statut. 

oniewaź przedstawiciele robotników 
nie zgodzili się na zaakceptowanie $ 8 w 
statucie (obniżenie wsparcia emerytom), 
przeto na d-ta konferencie Dyrekcja T-wa 
nie zawezwała delegatów robotniczych 
natomiast w imieniu delegatów robotni- 
czych nowoopracowany statut podpisał 
sekretarz Centralnego Związku Górników 
w Polsce (P. P. S.) p. Bielnik, który nie 
miał wogólę prawa podpisywać tego sta- 
tutu, ` 
Hy ten sposób p. Bielnik jako przedsta» 
wicief i rzekomo monopolowy obrońca ro- 
botników przypięczętował swoim podpi- 
sem krzywdę 2700 robotników tego T-wa. 
(Co? ładnie socjaliści bronią robotników ?) 

Wina w tym wypadku jest również i 
ze strony p. Gallota, który jako Inspekiu* 
Pracy potwierdził ten statut, wiedząc o 
tem że p. Bielnik nie miał prawa podpisy- 
wać statutu, oraz, że delegaci robotni- 
ków nie podpisali tegoż statutu. 


mowę zawiera tylko Związek Gospodar- 
czy. Robotnicy nie chcąc temu wierzyć, 
wysłali specjalną delegację Ido Dabrowy- 
Górniczej w dniu pertraktacyj z Praco. 
dawcami, która tə delegacja przekonała 
się, że nie było na układach związków sa- 
nacyją ye i że nikt tu takich związków nię 
zna. To może przekonać sanację, że nię 
można robotników tak bardzo klamać, bo 
każde kłamstwo to się mści i mógloby się 
źle na kimś odbić, Robotnicy zaś, nie dai- 
gie się pędzić na własną rzeź przez różne 
Związki gospodarcze i Federacię, które dą- 
żą do faszyzmu przez ślepy syndykalizm, 
de zatraty praw robotnięzych. 


” m 


Z JAWORZNA: 

Robotnicy za rządów sanacylnych nie 

doczekają się zm M nieno 
Sta 


W niedzielę dnia 9 czerwca b. r. o godz 
10-30 odbyt się wielki wiec na rynku w 
Jaworznie, na którem referował sekretarz 
obwodowy drh, Pawlak, Referent omówił 
sprawę ukłądów z kapitalistami, o zawar- 
cie umowy zbiorowej, sprawę ubezpiecze- 
nia społecznego i sprawę wyborów do Ra- 
dy Powiatowej Kasy Cherych w Chrzano- 
wię. Qgromnie oburzyła sanatorów na wie- 
cu omawianie sprawy ubezpieczenia, ho 
ref, drh. Pawlak zaznaczył, że sanacia nig 
dy nię spełni swoich obiecanek, a nawet 


| przyrzeczeń, ba nietylko. że przeciętni me- ł 


i 


Zarząd Kasy Pomocy mając w ręku 
nowoopracowany statut, potwierdzony 
przez Inspektora Pracy p. Gallota wypła» 
co do obecnej chwili obniżone emerytury, 
robotnikom, 

Epilog tei sprawy rozegrai się w Sar 
dzie Pracy w Sosnowcu w dniu 26 czer- 
wca r. b. 

Ze strony wyżej podanych emerytów 
| jako obrońca stawał druh Rzepą Mieczy» 
$ław, sekretarz obwodowy Związku QGór- 
ników Z. Z. P. w Sosnowcu, zaś ze stro- 
ny pozwanej Kasy Pomocy adwokat Kon. 

Nie pomogły motywy adwokata Kona, 
który powoływał się na nowoopracowa- 
ny i przyjęty statut, ma p. Gallota iako 
ówczesnego Inspektora Pracy w Sosnow- 
cu, oraz że robotnicy przyimując obniżo- 
ne wsparcia emerytalne tem samem zaak- 
ceptowali obniżenie im emerytur — bo- 
wiem prawda szczerą jaką w krótkich lecz 
treściwych słowach przedstawił sądowi 
sekretarz Rzepa Mieczysław, a mianowi- 
cie: że Zarząd nie miął prawa obniżać e- 
merytury robotnikom, którzy emeryturę 
otrzymali na podstawie starego statutu, że 
nowoopracowany statut nie jest potwier- 
dzony przez delegatów robotniczych i t, p. 
Sąd po naradzie wydał wyrok zasądzała- 
cy od Kasy Pomocy wypłacenia emery- 
tom różnicę obniżonych stawek emery- 
talnych od dnia 1 czerwca 1928 7, 

W ten sposób wyrządzona krzywda 
robotnikom, choć narazie nie wszystkim 
została przez sprawiedliwość przywróco- 
na, 

Na rozprawie tej było obecnych kilka- 
set emerytów i wdów po emerytacl, któ- 
rzy z powodu śzczupłej sali rozpraw nić 
mogąc się w niej pomieścić, z niecierpli- 
wością oczekiwali wyroku sprawiedliwo- 
ści, wyczekując przed Sądem, w koryta- 
rząch, w podwórzu a nawet na uliey. 

Starzy emeryci przekonali się naocz- 
nie, że spraw robotniczych przed WYyzyS- 
kiem kapitału broni szczerze tylko stara 
wypróbowąna organizacja, jaka ant Zje- 
dnoczenie Zawodowe Polskie, które sku- 
pia wokół siebie brać roboczą ze wszeęt- 
kich gałęzi przemysłu. 

To też nie dziw, że po ogłoszeniu wy- 
roku, wszyscy obecni na rozprawie sądo- 
wej, zwrócili się do sekretarza druha Rze- 
py Mieczysława, aby odbył z niemi ze- 

anie t podał do wiadomości wynik wy- 
‘oku tym, którzy nie mogąc się pomieścić 
ag sali nie mieli możności słyszeć wyroku. 

Ponieważ laka! zwiazku mieści się o 
parę kroków od Sądu Pracy, przeto se- 
ię Rzepa M. zabrawszy wszystkich 

do sali zebrań, podał do wiadoniości wy- 
nik wyroku, zaś obecni uchwalili wstąpić 
gremialnie do Związku Qórników Z, Z, P. 
w Sosnowcu, powierzając obronę swoich 
interesów sekretarzowi Rzepie. 


nerzy sanacyjni przyrzekali W OZONOWA że 
dostaną ubezpieczenie, ale przecież sam p. 
Marszałek Piłsudski przyrzekł delegaciji 
górników z Jaworzna w dniu 26 lutego 
1928 r., gdzie się dał razem Z górnikami 
fotografować i i powiedział: „Mogę Was za- 
pewnić, że ubezpieczenie na stąrość będzie 
cie mieli“ (ale tylko przed wyborami do 
Seimu, aby robotników skusić do głosowa- 
nia na sanację dopisek red.) a terąz został 
„wniesiony na Sejm projekt Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej wycofany przez 
obecny rząd sanącyjny (pułkowników) 
a my mamy kłopot, czy czasem nie na 10 
lat. 

Po przeprowadzonej dyskusji uchwalo- 
no jednogłośnie, — bo sanatorzy i gocjali- 
ści wstydzili się swoich czynów i zmych- 
neli z pola walki, — następująca rezelucię. 


Rezolucja. 


Zgromadzeni robotnicy Przemysły Gór 
niczego na wiecu w Jaworznia dnia 9 
czerwca b, r. uchwałają co następuje: 

Wobec wypowiedzenia umowy zbioro- 
wej przez Rade Zjazdu Przemysłowców 
Górniczy ch i toczących obecnie pertrakta- 
cii domagamy się, uwzględnienia wysunię- 
tych żądań przez Związek Górników Z, Z. 
P. a przedewszystkiem czas pracy z iez- 
dem i wyjazdem 8 godzin, placenie pełnego 
zarobku za wszystkie dnie urlopu, zniesie- 
nie przerw, podwyższenie deputatu w ęgio- 
wego O 2 korce w miesiącach zimewych, 
przeniesienię kopalń QGwarectwa Jaworznie 
kiego do plac erupy a, przywrócenie lam- 
piarń na kopalniach, cząs trwania Umowy 
do kofńęą sierbnią b. r, 


Udyby z powodu nieustępliwości 
Pracodawców jak również ze względu n 
obecną koniunkturę nie udało się delega 
tom Związku Górników Z. Z. P. przepro4 
wadzić wysuniętych żądąń, upoważniam 
Związek Górn. Z. Z. P., aby stąle nada 
forsował i przy jakiejkolwiek sposobności 
starał się te żądania przeprowadzić. 

Wobec stale wzrastającej drożyzny, 
wzywamy czynniki rządowe o wydanie > 
powiednich zarządzeń celem obniżenia kosz 
tów utrzymania, a  przedewszystkiem 
wstrzymania wywozu wszystkich artyku< 
łów żywnościowych zagranicę, co niewąt< 
pliwie wpłynie ną obniżenie çen artyku- 
łów żywnościowych. Związki Zawodowe 
wzywamy © rozpoczęcie odpowiedniej ak< 
cji w kierunku żądań o podwyższenie zas 
robków. 

Zgromadzeni potępiają rozbijanie ukła- 
dów zarobkowych przez Centralny Zw; 
Górników, którzy nie dopuszczają do u4 
tworzenia Zespołu Pracy i wzywają człon< 
ków tego Centralnego Z. Górników, aby 
domagali się od przywódców P, P. S-ow= 
skich utworzenie Zespołu Pracy, w przeł 
Giwnym razie aby występowali z ich szej 
regów 


Rezolucja II. 


Wobęc wycofania przez Rząd projektu 
o ubezpieczeniach s znych na starość 
i słabość, wzywamy Rząd o spieszne zwo 
lanie Sejmu i natychmiastowe wniesienii 
projektu o ubezpieczeniach społęcznych r 

Sejm eelem uchwalenia tego projektu 
wprowądzenie go w jak najkrótszym cza4 
sie w życie. 

Wzywamy wszystkich posłów, a 
szczególności posłów stronnictw robotni 
ezyeh da pozroca wszelkich krokó! 
aby skłonić Rząd do szybkiegę wprowa 
dzenia w życie ubezpieczeń społecznyę! 
w których dążeniach przyrzękamy Wszel 
kie poparcie choćby, to miało kosztowa 
walkę strejkową, 


AMolcją IH, 


Chrzanowie wprost do ruiny, — pIZyTZe= 
kamy przy obecnych wyborach głosowadł 
wszyscy na listę Związku Górn. Z. Z. Pj 
z asałowym kandydatem Glistak Jan 
górnik 


X 


Rozwój Międzynarodowego 
stawodawstwa Pracy. 


W ciągu ostatnich tygodni zwi 
szyła się poważnie liezba dm 
miedzy uwtódowysa konwencji pracy; 


pow F 


Francia konwencję gwarantującą mas 
rynarzom w razie wygaśnięcią um 
wy służbowej — powrót do ich kr 
rodzinnego, względnie do portu, 
którem zostali zaangażowani, uehwę” 
loną w r. 1926 i ratyfikewaną dotych 
czas przez Belgię, Kubę, Estonię i Lud 
ksemburg. 

Portugalia ratyfikowała trzy kan- 
węncje uchwalone w r, 1925, a miana- 
wigieę: konwencję o odszkodowaniu 
naleźnem w razię nieszczęśliwych wy 

padków przy Pracy, konwencię 0 od- 

Szkodowónii należnem w razie choro- 
by zawodowej, a wreszcie konwencię 
o równomiernym traktowaniu robotni- 
ków obcokrajowych i tubylczych w 
zakresie odszkodowania należnego w 
razie nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, 

Międzynarodowe Biuro Pracy pos 
wiadomione zostało wreszcie, że Fin- 
landia ratyfikowała konwencję uchwa- 
lana w r, 1921 w sprawie zakazu sto- 
sowanią bieli ołowiu w przemyśle ma- 
larskim orąz konwencie ucehwąloną w 

, 1926 w sprawie UBros<częgią inspe- 
koji wychodźców na pokładach stat- 
ków. Pierwsza z tych dwóch kóonwean- 
cii ratyfikowana. była datvchezas przez 
16, a druga przez 8 państwa 


NTT" 
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Główny Inspektorat Pracy, 


Ustawa 0 inspekcji pracy | 


(Ciag dalszy). 
Art. 10. 


Qkręgowi inspektorzy pracy nadzorują 
i kontrolują działalność organów inspekcji 
pracy w powierzonych sobie okręgach, 9- 
rzekają jako instancja pierwsza w tych 
sprawach, które są wyraźnie zastrzeżone 
do decyzji okręgowych inspektorów pracy 
oraz rozstrzygają, jako druga instancja 
skargi na nakazy i orzeczenia obwodowych 
inspektorów pracy. 

Zapadłe w drugiej instancji orzeczenia 
inspektorów okręgowych są ostateczne z 
wyiątkiem orzeczeń rozstrzygających skar 
gi na nakazy obwodowych inspektorów 
pracy. 

Okregowi inspektorzy pracy podlegają 
bezpośrednie Głównemu Inspektorowi Pra- 
cy. 


Art. 11. 


Minister Pracy i Opieki Społecznej w 
porozumieniu z właściwymi ministrami 
może wyłączyć z zakresu działania inspek 
torów obwadowych i okręgowych poszęze- 
gólnę gałęzie pracy i poddać je na obsza- 
rze całego państwa lub jego części specjal- 
nym inspektorom pracy. 

Specjalni inspektorzy pracy posiadają 
w stosunku do przekazanych im gałęzi pra 
cy wszystkie uprawnienia okręgowych ifn- 
spęktorów pracy, które przysługują im, ja- 
ko władzy pierwszej śnstancji, 


Art. 12. 

Główny Inspektor Pracy jest zwierch- 
nikiem służbowym organów inspekcji pra- 
ey, sprawuje nadzór nad ich działalnością 
i kieruje ich czynnościami. 

Główny Inspektor Pracy podlega bez- 
ośrednig Ministrowi Pracy i Opieki Spo- 
cznej i składa mu doroczne sprawozda- 

nia z działalności inspekcii pracy, które 
powinny być ogłaszane drukiem. 

Uprawnienia przyznane w artykule. nì- 
niejszym Głównemu Inspektorowi Pracy, 
nie uchybiają w niczem przepisom o por- 
stępowanię instancyinem, zawartym w art. 
9, 10, 11, 18, 14, 25, i 26 niniejszegą rozpo- 
rządzenią, 

„ Głównemu Inspektorowi Pracy podlega 
jako organ pomocniczy 1 wykonawczy, 
którego statut 
akręśli rozporządzenie Rady Ministrów na 
peak Ministra Pracy.i Opieki Społecz- 
nej, 

Art. 13. 


Naczelną władzę w zakresie działania 
Inspekcji prący jest Minister Pracy i Opie- 
ki Społecznej, który wykonywa zwięrzch- 
ni nadzór na działalnością inspekcji pracy 
i rozstrzyga ostatecznie skargi na arzęcze- 
nia i nakazy okręgowych inspektorów pra- 
cy i specjalnych inspektorów pracy, z wy- 
łączeniem tych wypadków, w których okrę 
gowy inspektor pracy orzęka ostateęznie. 


„ Art, 14. 


Skargi na orzeczenia i nakazy obwodo- 

wych, ekręgowych i specialnych inspekto- 

Ww pracy można wnosić w ciągu dni 14 
əd dnia doręczenia. 

Skargi podaje się do tego inspektora 
pracy, którego orzeczenie lub nakaz zosta- 
ły zaskarżone. 

Wniesienie skargi nie wstrzymuję Wy- 
konania orzeczenia ani nakazu, o ile nie po 
stanawia tego, bdpowiedni przepis prawny. 
Inspektor nracy, którego orzeczenie lub na 
kaz oskarżono, względnie instancją wyż- 
sza, do której się zwrócono z prośbą o 
wstrzymanie wykonania, powinni zarzą- 
dzić wstrzymanie wykonania, o ile žest 
imażliwe bez istotnej szkody dla interesu 
publicznego. 

Inspektor pracy przedstawia do wyż- 
szej Instąngii wnięsioną skargę wraz z ak- 
ami w ciągu siedmiu dni od otrzymania 
żawarte w art, 25 i 26. 

. W odniesieniu do orzeczeń karno-ad- 
uiniątracyjnych inspekcji pracy obowiązu: 
ią oamianne postanowienia art. 33. 

W odniesieniu do nakazów, wymagają- 
cych zmian urządzeń technicznych produk 
cii, ebowiązuią Qdmienne postanowienia, 
*kargi. 


pmen 


Praca fiskalną a praca 
naństwowa. 


Neo-etatyzin pulski został, szczególnie 
w ciągu oestątnich miesięcy omówiony 
wszechstronnie. Na jedno tylko nie zwró- 
cono uwagi, mianowicie na to, jak fatalnie 
odbija się konieczność zajmowania sie 
przedsiębierstwami państwowenii na taku I 


ilarosz6ie | 


KOMISJA POJEDN. I ARB, ZAJMUJE SIĘ SPRAWĄ CIEŚLI GÓRNICZYCH. I 
STRAŻAKÓW, —PROWOKĄCYJNE STANOWISKO PRZEDSTAWICIELA SPOL- 
SZCZONEGO ZWIĄZKU PRACODAWCCÓW NIEMCA ADWOKATA SZUĽCIKA 


W dniu wczorajszym odbyło się na- 
reszcie posiedzenie Komisii Pojedn. i Arb. 
dla załatwienia sprawy cieśli górniczych 
oraz pogotowie pracy dla strażaków. 


Już od dłaższęgo czasu podpada, że 
zastępey różnych przedsiebiorstw używa- 
ją na posiedzeniach Kom. Pojedn. i Arb. 
języka niemieckiego. Śladem tych przed- 
siębiorstw poszedł i spolszczony Związek 
Pracodawców, z tym wyjątkiem, że gdy 
przedstawiciele innych przedsiębiorstw u- 
żywający ięzyka niemieckiego zapytuią 
się pierwcj czy mogą mówić po niemiec- 
ku, to p. adwokat Szulcik zignorował so- 
bie te kardynalne zasady przyzwoitości i 
dobręgo tonu, których nawet robotnicy 
przęstrzegają. 


Wnioski Zespołu Pracy uzasądniał p. 
poseł Kot. Przedstawieiel Zw. Prącodaw- 
ców p. Szułeik oświadczył, że chociaż 
nie wie jak było dawniej i chociaż co do 
cieśli istnieje umowa. to iednak on jako 
adwokat zaprzecza. wszystkieniu katego- 
tycznie. Nawet na zapytanie ze strony 
ławnika co on uważa pod określeniem 
pogotowia pracy, — odmówił odpowiedzi 
Zachowanie się butnego niemca p. Szul- 
cika było wprost prowokacyjne. 


Po blisko 3 godzinnych obradach Kom. 
Poiędn. i Arb, wydała następujące orze- 
czenie: 

I. Do rozdziału IC, P. 2 porządku pła- 
ey („cieśle górniczy”) dla roh. kop. węgła 
ua P, G. Śl. ważnego od I-go marca 1929 


dotychczas pracujący cieślowie górniczy: 


gach? 


działalności — ścistem znaczeniu — pań- 
stwowej różnych ministerstw. Weźmy dla 
przykładu ministerstwo przemysłu i han- 
diu. Jest ono w poważnej części pochłonię- 
te zagadnieniami, związanemi z prowadze: 
partament posiada opiekę nad takiemi lub 
niem przedsiębiorstw fiskalnych. Każdy de- 
innemi fabrykami państwowemi, obraca lą- 
cemi sumami bardzo poważnemi, bo wyno 
szącemi roeznie 145 milionów- złotych. Q= 
broty spółek kantrolowanych przez pań 
stwo wynosza prawdopodobnie drugie tyle. 
Sam zarząd temi przedsiębiorstwami sta” 
nowi poważną troskę ministerstwa. OSZ 
czędności | redukcje, jakie z nątury rzeczy 
musiały być w urzędach czynione, padły 
nie na sprawy przedsiębiorstw, lecz na to, 
co stanowi zasadlnicze zagadnienie misi- 
sterstwą, to jest na sprawy opieki nad pror 
dukcią i handiem. Oto np., jak wyglądają 
stosunki w dziąle wiglkiego przemysłu: 


Wydział ten pesiądający dla państwa 
wybitne znaczenie, był dawniej pedzielony 
ma cztery sekcię: chemiczną, przemysłu 
budowląnego, włókiennieznego i metalowe- 
go — maszynowego. Razem sekcie te po- 
siądały 20 wybitnych fachoweów i odpo- 
wiednią ilość referentów. Obecnie zaś ca- 
ły ten wytlział ma zaledwie 5 referentów, 
przyczem jeden referent zajmować się mue 
si n. p. przemysłem mineralnym (cement, 
cegla, fajans, poreelaa, szkło) oraz prze- 
mysłem spożywezym (spirytus, drożdże 
piwo, krechmal, młynarstwo i cukrowniet- 
wo). Jest oczywiście zupełnem  niepoda- 
bięństwem poznać dostatecznie i wyczerpu 
jaco referować sprawy kilku przemysłów. 
Jest to z óczywista stratą i szkodą dla prze 
mysłu i handlu. 

Dochodzi do paradoksalnych zjawisk: 
państwo wypiera inicjatywę prywatną, ta 
zaś państwu nusi przychodzić z pomoca 
w dziedzinach, w których winuą się prze- 
jawiać inicjatywa naństwawa. Tak np. spa7 
leczeństyo wybydewało instytut aeredy= 
namięzny, organizuję lotniska i szkoły pi- 


Zjednoczenie 
wszystkich robotników jest konieczna 
do esiągnięcia lepszych warunków pracy, 


Zawodowe 
związki jedynie dawają gwarancję zwy” 
cięstwa w walce o prawa robotnicze, 


Polskie 


związki zawodowe, a szczególnie Zw, 
Górników Z.Z.P. powinne w swoich szere- 
ączyć wszysłkic 


h górników 
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płaçeni według poz, 23 pobierać hędą Pła» 
ce według poz. 22. 

W wxiątkowych wypadkach, o ile wy 
mięaiony robotnik nie wykazuje kwalifis 
kacji pełnowariościowego cieśli górnicze: 
g0, będzie pobierał w dalszym ciągu Nła- 
cę według poz. 23. 

Nowo przyjmowani robotnicy do iachy 
cieśli górniczych będa początkowo Robie- 
rali płace według p. 3 — Combiowacze, i 
dopiero z chwilą uzyskania kwaliiikacji 
pełaowartościawega cieśli górniczega, 0- 
sięgalą płacę według poz. 22. 

Powyższe orzeczęnie w niczem nie na 
rusza płac innych kałegoryi rohatniczych, 
których płace są oparte na dotychczaso- 
wych zarobkach według poz. 23. 

II. Do rozdz. II, (na powierzchni) C — 
robotnicy dniówkowi — do ustępu zaczy- 
nającege się od: „Następujące kategorie 
robotnicze prącula w pogotowiu Pracy” 
dodaje się p. e: 

„Członkowie stałych straży ognie: 
wych, utrzymywanych przez zakłady 
przęmysłowę na własny użytek, o ię 
nie są zatrudniani iako rzemieślnicy al- 
bo robotnicy, dla których przewidziany 
jest ośmiogodzinny dzień pracy, albo 
od których wymaganę jest wykonywa- 
nie specialnych prac fachowych“, 

MI, Orzeczenie powyższe obowiązuje 
ad dnia lgo sierpnia 1929 r, tak długo, 
jak długo okowiąznie porządek płacy W 
przemyśle górniczym. 

IV. Stropy maja w przeciagu 5 dai 
zadasić «wolą zgodo na to orzeczenie, 


lotów, a aeroklub =- instytucja prywatna 
— egzaminuje tych pilotów. Tymczasem 
rząd prowadzi przedsiębiorstwo lotnicze. 
Chemiczny instytut badąwczy -= również 
instytucja prywatna — prowadzi badania 
dla państwowych fabryk azotu, dla fiskale 
nych kopalń węgla, dla „Polminy* I t, d. 
Zaiste dziwne dzieją się rzęczy... 


Miedzynarad. regulacia 
produkcji węgła | pracy. 


W Genewie odbyły się przy końcu ma- 
ia br, dwudniowe układy wydziału węglan- 
tego międzynarodowego Urzędu Pracy, 
które dla podjętej akcii przy Lidze Naro- 
dów Urzędu Pracy dla międzynarodowę: 
go górnictwa miały pomyślny wynik. 

Wynik układów jest w swem  pelnem 
znaczeniu wielkim postępem w żądaniach 
dla rozwiązania kryzy węglanęj. Zastępy 
górnictwą ną posiedzeniu tem uzasadniali 
przed Ligą Narodów, że iedvnię rozwiaąza- 
nie sprawy regulowania rynku węgianega 
leży w więdnoligęeniu warunków pracy W 
górniętwie i międzynarądowa regulacii pro 
dukcji. Powyższe żądania, na początku ma 
ja w wydziale gospodarczym Ligi Naro- 


dów odrzucone zastały. Na ostatnim posie- | 


dzeniu wydziału węglapnego w naiglów: | jg, pieniężnym? Postaramy się zobrazować 


niejszych punktach znalaziy posłych, Nii- 
stąpiło uzgodnienie w całym wydziale, a 
więc i zastępców rządowych orąz przed- 
siębioręów, aby międzynarodowy Urząd 
Pracy podjal prace wstępne dla międzyna- 
ragowęgo uręgujowanią czasu pracy. 

W kwestii samej będzie naitrudnieje 
szem ustanowić w górnietwie międzygąro" 
dowy egas pracy, Górnicy żądają siedmio: 
godzinny ezas Pracy. Qstateezne ujęcie 


drodze międzynarodowych umów., 
Dotychezas według doniesień tylka zas 


| 
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siębiorca sprawie tej ste sprzeciwiali. Sprze 
ciw ten uzasądniali oni w Genewie tem, że 
ostateczne ustanowienie międzynarodowe+ 
go czasu pracy w przemyśle górniczym 
iest kwestią gospodarczą iż powodu tego 
należy do kompentencii Ligi Narodów, « 
nie do Urzędu Pracy. 

Wątpliwości te jednak od większej czę 
ści zastępców innych państw odrzucona 
zostały tak, że stanowisko górników, by 
uregulowanie czasu pracy traktować jaka 
kwestię socjalną i jej załatwienie zostawić 
przy Urzędzie Pracy, większość zdobyłaą 
Poważniej jednak traktować przypada ży< 
czenia angielskie, zdążające w. tem kierun= 
ku, by ostatecznie uregulowanie międzyna= 
rodowego czasu pracy połączyć z rewizią 
ośmiogodzinnej umowy. W zasadzie górni- 
cy połączenia takiego nie zwalczają, acz- 
kolwiek przeciwni są przewlekaniu prac, 
któreby się przyczyniły do tego, by rewi- 
zia tęjże umowy nastąpiła dopiero w ros 
ky 1931, Rozstrzygnięcie kwestii tej jest 
sprawą Rady Urzędu Pracy. Nie jest wy< 
kluczonem, że grupa robotników w Rzą- 
dzie Urzędu Pracy, by poprzeć akcję gór= 
ników, w sprawie umowy waszyngtońskiej 
inny taktyczny kierunek za odpowiedni u- 
ważać będzię. 


NM 


Angielskie związki zawodowe. 


W Anglii liczącej 50 miljonów mięsz< 
kańców, fstnieie 1100 Związków zowodos. 
wych, W tych 1100 Związkach zawodo- 
wych jest zorganizowanych 5% miljona 
robotników, Mimo tej ilości Związków za- 
wodowych skupia się 4,163,000 robotników. 
w 204 Związkach, które są złączone w 
Związku Związków (Tradę Union Congress 
Z tęgo wynika, że w 18 proc. Związków 
jest zorganizowanych 80 proc. robotników. 
Słedem naiwiększych Związków  angiet- 
skich Heza razem 2% miliona członków. W 
29 większych Związkach iest zorganizowa= 
nych 3% miliona członków, co wynosi 60 
proe. zorganizowanego robotnika. 

Składki członkostwa wynoszą tygodnio 
wo: 30 cent, 5A cent, 1 skylling, 134 shyl- 
linga i więcej. Oprócz tego związki nobie« 
raią od członków rocznie 1 shyllig jako 
wkladki polityczną na cele partii robotni« 
ezel, 

Od roku 1920 opuściło Związki angief- 
skle 214 miliona członków. 


-Nolo Starszych. Brackich, 


Katawice-Załęska Hałda, dn. 12. 8, 29. 
Do 


Związku Górników 
Ziednoczenia Zawodowego Polskiego 
j w Katowicach. 


Konferencia Starszych Brackich z 
dnią 7- lipca 1929 r. wyraża Szan. Panu 
posłowi Kotowi oraz sekretarzowi Kró 
lewi serdeczne podziękowanie za wy 
datną i cenną pomoc przy ohradąch 
ną Waąlnem Zgromadzeniu jak równieź 
zą poświęcenie się na rzecz Koła Star» 
szych Brackich, za branie udziału we 
wszystkich poczynaniach Koła Starsz. 
Brackich i wyłączne przysłużenie się 
w sprawie polepszenia ustawy Spółki 
Brackiej, czem zawdzięczamy nasze 


dotychczasowe zdobycze socialnę. 
Z poważaniem 
(—) Poloczek 
Przewodniczący Koła Starsz. Brack. 


Dlaczego brak 
pieniędzy. 


Obecna sytuacia pieniężna jest silnie 


naprężena. Obieg weksli utrzymuje się na 
bardzo wysokim poziomie, przypominając 


| okres napięcia przed kryzysem 1925 r. l- 


| 


| 
| 
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lość protestowanych w Banku Polskim 
weksli jest zastraszająco wysoka, wyższa 
nawet od rekordowej dotychczas cyfry z 
kwietnia 1926 r. Jakie są przyczyny tak 
znącznego pogorszenia się sytuacji na ry 


| genęzę i dalszy rozwój kryzysu, pod skut- 


kami którego dzisiaj eierpimy. 


Z końcem lata ub. roku zaczęły się po- 
jawiąć na rynky coraz to większe ilości 
drobnych weksli, wystawianych na dlugie 
terminy. Między ziawiskiem nikłei warto- 
ści minimalnej wskslu, a dalekim tęrmi- 


| nem jego płatności istniała ścisła współza- 
, leżnogć, Mianowicie cały szereg przemy- 


| 
| 
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tej tak ważnej sprawy nastąpić moe NA main À P 


malnego zbytu, narzucał towary handlowi, 
ząchęcąjąe go coraz diuższemi terminami 
płatności weksli. Kupieetwo oszołomione 


stępcą rządu angielskiego | angielski przed | tak wyjatkowo dozodnemi warunkami, zła 


Robotniku 


zy jesteś już abonentem 


Kuriera Śląskiego 


Jeżeli nie, to spełń twój obo» 
wiązek i zaabonuj sobie od 1. 
sierpnia jedyny. organ robos 
tniczy na Śląsku. 


komiło się i przyięło propozycję, która do- 
piero później okazało się niebezpieczną. 
Na składach zaczęto gromadzić ogromne 
zapasy towarów, spostrzegłszy zaś, że dla 
uplasowania zapasów trzeba klientom udo- 
stępnić nabycie towaru — kupiectwo za- 
częło przyjmować weksle o coraz to dłuż- 
szym terminie i coraz to niklejszej warto- 
ści. Reasumując: forsowanie sprzedaży 
spowodowało, że sztucznie wzbudzono po- 
pyt i finansowano go olbrzymią masą drob 
nych, długoterminowych odcinków. 


Poprostu spaczono obrót wekslowy, 
opierając go na sztucznej podniecie. 


Przyszło jednak opamiętanie. Organiza 
cie poszczególnych gałęzi produkcji przy- 
stąpiły do likwidowania nadmiernego roz- 
rostu obiegu weksli długoterminowych. 
Powstały porozumienia kupców branży 
węglowej, włókienniczej, obuwniczej i in- 
nych, które zakreśliły gospodarczo uzasad 
niony termin wekslowy. W ten sposów u- 
dało się zapobiedz dalszym skutkom nie- 
zdrowego obiegu odcinków długotermino- 
wych. Ale pozostała do zlikwidowania ma- 
sa weksli wystawionych późnem latem i 
jesienią. I ta właśnie konieczność jest bo- 
dajżę naipoważniejszą przyczyną dzisiej- 
szęj ciasnoty pieniężnej. 


-Są jeszcze i inne przyczyny. Rozwikła- 
nie ultimo roku odbyło się wprawdzie bez 
tarć, zato po Nowym Roku wskutek roz- 
dysponowania przez banki zapasów kaso- 
wych — okazało się, że w bankach są pu- 
stki, Do tej trudności dochodzą jeszcze na- 
stępujące: śruba podatkowa najsilniej da- 
ła się odczuć właśnie teraz, w okresie bra- 
ku gotówki. Nadzwyczaj silne mrozy wpły 
nęły hamująco na obrót towarowy z jed- 
nej strony, na zdolność nabywczą społe- 
czeństwa (zmuszonego wydatkować na o- 
pał) z drugiej strony. 


Powszechna Wystawa Krajowa 
W Poznani. 


W dniu 16 maja b. r. otwarto przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej Powszechną 
Wystawę Krajową w Poznaniu, która po- 
trwa do 15 września 1929 r. Ze względu 
na ważność wystawy oraz ponieważ już 
dzisiaj zwracają się z zapytaniami co do 
urządzania wycieczek, podajemy poniżej 
wydany przez agenturę dla spraw wycie- 
czkowych przy delegaturze P. W. K. w 
Katowicach, stary gmach wojewódzki po- 
kój 2, program oraz cennik dla wycie- 
czek na P. W. K. 


PROGRAM 
dla wycieczek na Powszechną Wystawę 
Krajową (wycieczka 2 dniowa). 


L dzień. 


a) Zajmowanie kwater i Śniadanie do 
godz. 9. 

b) Wyjazd na tereny Wystawy i zwie- 
dzenie: Wystawy Przemysłu Budowlane- 
go, Cementowego, Ceramiki Budowlanej, 
Przemysłu Galanteryinego, Złotniczo-Ju- 
bilerskiego, Zabawkowego, Chemicznego, 
Meblarskiego i Ceramiki Szlachetnej, Prze 
mysłu Spożywczego, Wystawę Gdańską, 
Przemysłu Browarniczego, Cukrownicze- 
zo, Ziemniaczanego; Wystawy Firm; 
Fuchs i Synowie, Mazowiecka Przetwór- 
nia Owoców, Rektyfikacja Spirytusu, Fa- 
bryka Wódek Zdzisława hr. Tarnowskie- 
go, Hartwig Kantorowicz, Goplana, Wuka, 
Wenecja, Wedel i Syn, Rząca i Chmurski 
WRZE: A 

c) Przerwa obiadowa (restauracja we- 
dług podania na bonie) do godz. 14,30. 

d) Zwiedzenie terenów i wystawy rol- 
niczej, Przemysłu Rolniczego, Doświad- 
czalnictwa Rolniczego, Łowiectwa, Leśni- 
ctwa, Przemysłu Drzewnego, Surofosfato- 
wego, Wzorowego Gospodarstwa, Mleczar 
stwa i Jajczarstwa, Jedwabnictwa, Ogrod- 
nietwa, Hale Zwierzęce, Ministerstwa Rol- 
nictwa i t. p. do godz. 18-tej. 

Program od punktu a) do d) pod kie- 
rownictwem przewodnika, 
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e) Dowolne uczęszczanie w Luna Par- 
ku, na Arenie oraz przybocznych urzą- 
dzeń. Kolacja (restauracja według podania 
na bonie). 

f) Nocleg w kwaterze. 


IL. dzień. 


a) Śniadanie do godz. 8. 

b) Wyjazd autobusem do Katedry i 
pobieżne zwiedzenie miasta. 

c) Zwiedzenie terenów i Wystawy 
Ciężkiego Przemysłu, Przemysłu Nafto- 
wego, Metalowego, Chemicznego, Elektro- 
technicznego, Skórzanego, Koniekcyinego, 
Włókienniczego, Graficznego, Papiernicze 
go, Wieży Górnośląskiej, Monopole Pań- 
stwoweę, oraz przybocznych Pawilonów 
do godz. 14. 

d) Przerwa obiadowa (restauracja we- 
dług podania na bonie) godz. 15. 

e) Zwiedzenie Wystawy Ministerstwa 
Komunikacji, Poczt i Telegrafów, Pałac 
Rządowy i Sztuki, Pawilon Morski, Pałac 
W. F. i P. W., Przemysłu Lotniczego, 
Samochodowego, Muzycznego, Szklanego, 
Prasy i Księgarzy, Uzdrowiska, Handlu i 
Ubezpieczeń, Wystawy Pracy Kobiet oraz 
Bazary, w których sprzedawane bedą 
różne przedmioty. 

f) Kolacja. 

g) Odjazd z kwatery na dworzec, we- 
dług osobnego zapodania. 

Wycieczki tejże kategorji mogą do 
Poznania ruszyć podczas Wystawy każ- 
dego dnia, z wyjatkiem zapowiedzianych 
wielkich Ziazdów i Kongresów, o ile się 
zgłosi conajmniej 50-ciu uczestników. 

Przy zgłoszeniach mniejszych nastąpi 
kompletowanie kilku mniejszych na zbio- 
rową wycieczkę. 


CENNIK. 


A: Wycieczka 2 dniowa III. kl. ! 
Przejazd do Poznania i zpowrotem do 


Katowic 21,30 zł 
Kwatera, śniadania, obiady i kola- 

cje w restauracjach, wstępy, 

na Wystawę, przejazdy auto- 

busami, przewodnik według 

programu wycieczkow. I. 24,50 zł 


razem 45,80 zł 


Powyższe, jednak bez aprowiz. 38,50. 
B. Wycieczka 3 dniowa III kl. 
Przejazd do Poznania i zpowro- 
tem do Katowic 21,30 zł 
Kwatera, śniadania, obiady i ko- 
lacje w restauracjach, wstępy 
na Wystawę, przejazdy auto- 
busami, przewodnik, zwiedze- 
nie Miasta (Katedra, Fara, Mu- 
zeum Wojsk., Ratusz, Ogród 
Zoologiczny) wedł. programu 
wycieczkowego II. 41 — zł 


razem 62,30 zł 


Powyższe jednak bez aprow. 47,80 zł. 
C. Wycieczka 4 dniowa bez aprowizacji. 
Przejazd do Poznania i zpowro- 
tem do Katowic 21,30 zł 
Kwatera, wstępy na Wystawę, 
przejazdy autobusami, prze- 
wodnik, zwiedzenie Miasta, 
(Katedra, Fara, Muzeum Wiel- 
kopolskie, Muz. Woisk., Ra- 
tusz, Ogród Zoolog. i ewtl. 
Zamek) według programu wy- 
cieczkowego III. 36,— zł 


razem 57,30 zł 


Zastrzega się zmianę cen w razie pod- 
wyżki cen za aprowizacię. 

Ruch wycieczkowy z Województwa 
Śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego będzie 
w czasie trwania Powszechnej Wystawy 
Krajowej regulowany i organizowany 
przez: Agenturę dla Spraw W ycieczko- 
wych przy Delegaturze P. W. K. w Kato- 
wicach, Stary Gmach Województwa, po- 
kój nr. 2 (Telefon przez Centralę Woje- 
wódzką), która przyjmuje w czasokresie 
obecnym aż do ukończenia Wystawy od 
Związków, Towarzystw, Kół oraz Zarzą- 
dów Przedsiębiorstw i Instytucyi Gospo- 
darczych zgłoszenia do zbiorowych wy- 
cieczek na P. W. K 

Koszta wycieczki są płatne w 3 ratach, 
po wniesieniu zgłoszenia w Azenturze jest 
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pierwsza rata platna natychmiast, całko- 
wite uiszczenie kosztów nastąpić musi 4 
dni przed odjazdem wycieczki. Każdy u- 
czestnik otrzyma po całkowitej wpłacie 
kosztów kartę uczestnictwa z dołączonemi 
bonami. 

W razie niemożności wzięcia udziału 
w wyznaczonej wycieczce można karty 
uczestnictwa odstąpić drugiej osobie, jed- 
nak za zgodą Agentury. Zwrot wpłaco- 
nych zaliczek wzgl. przepisanie ich do in- 
nej wycieczki, może być tylko w pewnych 
wypadkach i warunkowo uwzględnione. 

Każdą wycieczkę do, w Poznaniu i z 
powrotem prowadzi specjalny konwojent 
z Agentury. 
Agentura dla Spraw W ycieczkowych przy 

Delegaturze P. W. K. w Katowicach, 


Z obrony prawnej. 


Górnik Zieleźny Józef z Radoszów po- 
bierał w skutek odniesionego nieszczęśli- 
wego wypadku dnia 21. listopada 1919 r. 
rentę wypadkową w wysokości 20 od sto. 
Renta ta została jemu orzeczeniem z dnia 
28. 3. 1928 r. wstrzymana które się opie- 
rało na orzeczeniu Dra. Nepilly który u- 
znat iż od ustalenia dotychczasowej ren- 
ty nastąpiło tak znaczne polepszenie, że 
zdolność do zarobkowania uszkodzonego w 
skutek następstw wypadku w żadnej mie- 
rze nie jest już ograniczoną. 

Za pośrednictwem sekrt. Związku Gór- 
ników ZZP. wniósł Zieleźny przeciwko o- 
rzeczeniu wstrzymywającemu zupełnie ren 
tę sprzeciw. Rozprawy przed Urz. Ubez- 
pieczeń nie dały pożądanego wyniku, to 
też Zakład nie uznając orzeczenia dra. 
Wiesnera z Rybnika do którego się Zieleź- 
ny udał do badania, a który przyznał, że 
niezdolność zarobkowania jeszcze istnieje, 
orzeczeniem z dnia 28. 10. 1928 r. doniósł 
Z. iż 1 orzeczenie wstrzymujące rentę u- 
trzymuje w całej rozciągłości. 

Sprawa przyszła ostatecznie przed Wyż 
szy Urząd Ubezpieczeń w Mysłowicach 
który wyrokiem z dnia 3. 4. 1929 r. orze- 
czenie ostateczne zniósł i przyznał rentę 
Zieleźnemu i to od 1. 5. 1928 r. w wysoko- 
ści 10 od sta, czyli 10,50 złt. miesięcznie. 

Wyższy Urząd Ubezpieczeń orzekł: 

Naprowadzone przez dra. Nępillego 
zmiany o skutkąch urazowych nie są tego 
rodzaju, by uzasadniły zupełne uchylenie 
odszkodowania urazowego. W stanie ob- 
jektywnym uszkodoznego znajdują się 
bowiem jeszcze poważne skutki urazowe, 
które ujawniają się w skrzywieniu prawe- 
go podudzia oraz w 3 ctm. skróceniu nogi. 
Również i z doniesienia Zarządu kop. 
Charlota wynika, że apelant zarobiłby w 
dawniejszem zawodzie jako górnik 9,28 zł. 
Z tych to względów należało przyznać ape 
lantowi rentę. 


Jak z powyższego wynika, nie zawsze 
trzeba się godzić na obniżenie lub zupełne 
wstrzymanie renty. Trzeba natomiast udać 
się do Związku który sprawę rozpatrzy i 
o ile możności przeprowadzi jak w powyż- 
szym wypadku. 


Wozak Mocz Wiktor zatrudniony na 
kop. Ema pracował w akordzie w miesiącu 
grudniu u. b. i zamiast 6,42 zł. wypłacono 
jemu tylko 4,56 zł. Dniówek miał 21. Róż- 
nica 6,42 zł. — 4.56 zł., wynosi 1,86 zł. Po- 
szkodowany był 21 — 1,86 zł. — 39,09 zł. 
Na jego żądanie wypłaciła kopalnia 14,27 
zł. Resztę nadpłaty odmówiła. Za piśmien- 
ną interwencją sekrt. Związku Górników 
w Rybniku do którego się Mocz zwrócił o- 
rzymał resztę 24,79 zł, nadpłaconę. 


Cieśla górniczy Huda Jan zatrudniony 
na kop. Ema, został przez zarząd tejże ko- 
palni zredukowany na cembrowacza wy- 
konywał przez jakiś czas jednak dalej ro- 
boty cieśli górniczych. Za te dniówki za- 
żądał Huda płacy jako cieśla górniczy któ- 
rei kop. jednak odmówiła. Za wstawieniem 
się sekr. Związku Górników otrzymał Hu- 
da różnicę wypłaconą która we dwu wy- 
padkach wynosi przeszło 30.00 zł. 


Antoni Szolc kawaler zatrudniony na 
kop. Roemer pomimo że jako najstarszy 
syn utrzymywał matkę wdowę nie chcia- 
ła go kop. uznać za żywiciela i przyznać 
należące sę żywicielom kwantum węgla. 
Po usilnem zabieganiu ze strony sekr. 
Z. G. w Rybniku został Szolc uznany ży- 
wicielem i otrzyma od 1. 7. b. r. zamiast 
jak dotychczas 40 ctr. 120 ctr. węgla. 


Robotnik Jan Vogel, zam. Brzozowice 
był zatrudniony na kop. „Cecylia w roku 
1928 do końca mies. października, od- 
kąd udał się do lecznicy brackiej i nię 
mógł powrócić do pracy, zostaje uznany 
jako inwalida w styczniu r. b. 

Vogel nie wykorzystał swego 10-dnio- 
wego urlopu taryfowego podczas okresu 


„Wydawn. 


pracy, a po powrocie z lecznicy, doma- 
gał się odszkodowania w gotówce, cze- 
go kop. jemu odmówiła. 

V. Jako członek Zw. Górn. oddał spra- 
wę do Związku, który skierował spór do 
Sądu Przemysłowego w Świętochłowi- 
cach. Na drugiej rozprawie, dnia 26. 6. 
br. starano na gwałt ze strony przedsta- 
wicieli kopalni udowodnić, że V. nie u- 
biegał się o urlop, ponadto opierano się 
na nieistnieniu przepisów, Że za niepo- 
branie urlopu przysługuje prawo do od- 
szkodowania i służy jedynie dla odpo- 
czynku. Sekretarz Szkolik, kóry zastępo- 
wał V. udowodnił, że wywody są bez- 
podstawne, bowiem taryfa, mianowicie 
$ 4 reguluje wyraźnie kwestię urlopową, 
opiewając, że kierownictwo kop. w po- 
rozumieniu z Radą załog. ustala plan po- 
działu urlopów, a wykonanie tegoż Spo- 
czywa w rękach kierownictwa, a więc 


| V. nie potrzebował się wcale ubiegać o 


urlop. 

Twierdzenie pozwanej strony o nieist- 
nieniu danych prawnych dla wynagro- 
dzenia urlopu w gotówce, również odparł 
sekr. Sz. jako niesłuszne, i w myśl za- 
iętego stanowiska ze strony obrony przy 
znał Sąd Voglowi odszkodowanie za 10 
dni w wysokości 71 złotych jako odpo- 
wiadające rzeczywistej kwocie zarobko- 
wej. 

Robotnica Franciszka Kania z Ka- 
towic nie będąc już zdolna do pracy, 
stawiła wniosek do Zakł. Ubezp. w. 
Król. Hucie o przyznanie renty inwa- 
lidzkiej. Ponieważ Zakł. Ubezp. przy- 
znanie renty jej odmówił, dlatego po- 
leciła dalsze prowadzenie sprawy O- 
bronie prawnej Zw. Górników ZZP. 
i Wyższy Urząd Ubezp. w Mysłowi- 
cach przyznał jej rentę inwalidzką w 
wysokości 32,10 zł miesięcznie z nad- 
płatą od 1 marca 1929 r. w wysokości 
128,40 zł. 


DO CZŁONKÓW ZWIĄZKU GÓRNIKÓW. 


zamieszkałych w Król. Hucie 
i w sąsiednich miejscowościach. 


Z powodu przystąpienia wielkiej liczby: 
nowych członków, jak i dotychczasowych, 
którzy nie są dostatecznie poinformowani 
w Sprawie obrony prawnej donoszę, że 
obrony prawnej udziela się w każdą Środę 
od godz. 10-tej do 12-tej w biurze Zw. 
Metalowców w Król. Va ul. Piłsud: 
skiego 3. 

W popołudniowych godzinach uprasza 
się nie zwracać do biura, gdyż sekr. za- 
łatwia sprawy w Okręgu Król. Fuckim. 


CZEŚĆ JUBILATOM! 


W dniu 25 lipca br. obchodzi dłu- 
goletni członek Zarządu Filii Zw. Gór- 
ników Z. Z. P. w Goduli drh. Józef 
Szotek z Jego zacną Małżonką 

Srebrny Jubilensz Małżeński. 


Serdeczne „Szczęść Boże“ składają 


'Członkowie Filii. Zarząd Główny 
i Redakcja. 


W niedzielę dnia 21 lipca br. ob- 
chodzili małżonkowie Jan i Joanna 
Barylikowie 4 

Złoty Jubileusz Małżeństwa. 

Druh Barylik jest od 34 lat człon- 
kiem Zjednoczenia Zawodowego Pol- 
skiego. 

Serdeczne „Szczęść Boże“ zasyłają 

Zarząd Filji Górników Z. Z. P. 
w Kamieniu 
Zarząd Główny i Redakcja. 


Z KARTY ŻAŁOBNEJ. 


Przez nieszczęśliwy wypadek na 
kop. Wolfgang poniósł śmierć w dn. 
29 czerwca br. długoletni członek Zw. 
Górników Z. Z. P. Fili maszynistów 
Ruda Śl. 


śp. drh Kasper Piets 


Niech odpoczywa w pokoju. n 
Zarząd Filii i Zarząd Zw. Górników. 


Redaktor odp. Franciszek Król w Kate- 
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiezo. — Druk: Spółka 
„ŚL Głos Poranny“ Katowice, 


